Zapis konferencji prasowej przed PZM 75. Rajdem Polski
(21.09.2018) Dziś w hotelu Gołębiewski w Mikołajkach odbyła się konferencja prasowa poprzedzająca przedostatnią rundę tegorocznych mistrzostw Europy.

Obecni:

Norbert Herczig (HUN) – kierowca, wielokrotny mistrz Węgier, trzeci w punktacji FIA ERC

Mikołaj Marczyk (POL) – kierowca, reprezentant Skoda Polska Motorsport

Aleksiej Łukjaniuk (RUS) – kierowca, lider punktacji FIA ERC

Krzysztof Hołowczyc (POL) – kierowca, trzykrotny rajdowy mistrz Polski, mistrz Europy i zdobywca pucharu świata FIA w rajdach terenowych

Pytanie: Aleksiej, to niesamowity weekend, w kontekście szansy przed jaką stoisz. Tak niewiele brakuje Ci do zdobycia tytułu mistrza Europy. Jakie myśli przebiegają przez twoją głowę w takim momencie?
Aleksiej Łukjaniuk: Zastanawiam się czy ta woda, która stoi przede mną na stole jest gazowana czy nie? (śmiech) Tak naprawdę to chciałbym ponownie być jak Aleksiej Łukjaniuk z sezonu 2015, czyli naciskać na każdym kilometrze trasy – od samego początku do końca. Według naszych obliczeń już jesteśmy mistrzami Europy, więc możemy jechać na maksa, bez żadnych kalkulacji.
Pytanie: W tym roku nie jeździsz już tak bezkompromisowo, jak wcześniej. Czy to klucz do sukcesu?

Aleksiej Łukjaniuk: Tak, to było kluczowe i ważne. Udowodnił to rozwój wydarzeń w sezonie. Niestety w Grecji i na Cyprze mieliśmy pecha. Na linii naszej jazdy dwa razy trafiliśmy na kamienie, ale poza tym nasze tempo było dobre i równe, a jazda przewidywalna, więc jesteśmy zadowoleni z tego, że dobrze wykonaliśmy naszą pracę. Przykro mi, że nie ma z nami Bruno Magalhaesa i rywalizacja o tytuł praktycznie się zakończyła. Niemniej jednak dla nas to świetna okazja do tego, żeby pojechać naprawdę szybko i dobrze się bawić.
Pytanie: W tym sezonie widzieliśmy świetne rajdy w twoim wykonaniu. Zdominowałeś rywalizację na Azorach, na Wyspach Kanaryjskich i w Rzymie. Który z momentów w sezonie był dla Ciebie najlepszy?
Aleksiej Łukjaniuk: Najlepsze jest to, że jesteśmy w Mikołajkach i bierzemy udział w mistrzostwach! Było wiele dobrych momentów. Trzy razy wygraliśmy, w Rajdzie Barum sięgnęliśmy pod drugie miejsce, ale najtrudniej było chyba we Włoszech, gdzie mierzyliśmy się z mocną stawką miejscowych zawodników. Dlatego Rajd Rzymu zapamiętam na długo.
Pytanie: To twój pierwszy start w Mikołajkach. Co sądzisz o odcinkach? Będą Ci odpowiadać?

Aleksiej Łukjaniuk: W niektórych miejscach trasa wygląda jak odcinki w Estonii, które dobrze znam. W tych miejscach można jechać bardzo szeroko, z głębokimi cięciami, wykorzystując trawiaste pobocza. Nie obawiam się o uszkodzenia samochodu, więc mówiąc wprost, chcę cisnąć jak diabli. A jak będzie? Zobaczymy. Może nie wygramy, ale przynajmniej sobie polatam. Spodziewam się niesamowitych emocji.
Pytanie: Krzysztof, 21 lat temu zdobyłeś tytuł mistrza Europy, a w ten weekend ponownie jesteś częścią rundy FIA ERC. Nie będziesz się jednak ścigał, jedziesz samochodem otwierającym trasę, więc czy to dla ciebie frustrujące, że nie możesz jechać na maksa?
Krzysztof Hołowczyc: Przyznam szczerze, że dla mnie to trochę dziwne – jechać tak na luzie, bez presji wyniku. Niemniej jednak w duszy cały czas jestem sportowcem. Mam już swoje lata, ale chcę pokazać, że nadal mogę jechać szybko. Pamiętajcie, że od czasu do czasu biorę udział w rajdach terenowych. To mój świat i tam jestem w stanie walczyć o wygrane. W mistrzostwach Europy samochody są niesamowicie zaawansowane, a kierowcy niezwykle szybcy i precyzyjni. To już nie moja bajka. Mam inne zadania w tym rajdzie.
Trzymam kciuki za Polaków, choć wiem, że jest tu wielu piekielnie szybkich zawodników, jak na przykład Aleksiej. Zwróćcie na niego uwagę. Jego jazda będzie nie lada gratką dla kibiców. Potrzebujemy takich zawodników.
Chciałbym jeszcze dodać, że ten rajd jest bardzo dobrze przygotowany, na poziomie mistrzostw świata. Naturalnie cieszymy się z tego, że jesteśmy w mistrzostwach Europy, ale chcielibyśmy mieć w Polsce zarówno rundę ERC, jak i WRC.
Pytanie: Znasz dobrze te oesy, zatem co byś doradził kierowcom, którzy są tutaj po raz pierwszy?

Krzysztof Hołowczyc: - Właśnie skończyłem zapoznanie z odcinkami. Rajd jest bardzo szybki i wymaga czystej jazdy. Utrzymanie właściwej linii nie będzie już takim problemem jak kiedyś, bo mamy mniej dziur i podbijających fragmentów. Niemniej jednak podczas drugich przejazdów każdego oesu trzeba mocno pilnować linii, żeby utrzymać dobrą przyczepność. Nawet jeśli gnasz na złamanie karku, ale nie trzymasz właściwej linii, to tracisz mnóstwo czasu. Takie są moje wrażenia po wielu latach startów. Na Mazurach trzeba dobrze czuć prędkość, odpowiednio dobierać punkty hamowania, a także polubić szybką jazdę i częste skoki.
Pytanie: Norbert, to twój pierwszy sezon w FIA ERC. Masz już na swoim koncie dwie rundy ukończone na podium. Który moment w tym roku był dla ciebie szczególny i jakie masz plany na ten weekend?

Norbert Herczig: Może jestem odrobinę nudny, ale cały czas podkreślam, że jesteśmy nowicjuszami w FIA ERC, więc po prostu cieszę się z tego, że możemy brać udział w tych rozgrywkach. Mieliśmy szczęście, wykorzystaliśmy to i dwa razy stanęliśmy na podium. Dla nas każdy rajd jest zupełnie nowym wyzwaniem, ale to dobra rzecz dla nas. Mazury są piękne, a te oesy bardzo nam pasują. Na Węgrzech niektóre odcinki są podobne i dlatego dobrze się tu czuję.
Pytanie: Nie masz zbyt dużego doświadczenia na szutrze. Czego się zatem nauczyłeś po startach na luźnej nawierzchni w FIA ERC? Sądzisz, że jesteś teraz lepszym kierowcą na szutrze?
Norbert Herczig: Trudno powiedzieć. Na Węgrzech częściej ścigałem się na asfalcie, ale mimo tego wolę rywalizować na szutrze. W tym roku zrobiłem sporo kilometrów na szutrze, więc liczę, że w przyszłym sezonie przełożę to doświadczenie na lepsze tempo.
Pytanie: Mikołaj, trzy lata temu jeszcze nie jeździłeś samochodem rajdowym, a teraz wygrałeś rundę RSMP i to na szutrze, a do tego w Rajdzie Polski rozpoczynasz rywalizację w FIA ERC Junior U28. To niesamowita historia. Jak do tego doszło?
Mikołaj Marczyk: - To wszystko jest szalone. W 2015 roku byłem tu, na Rajdzie Polski, żeby zobaczyć, jak wygląda rywalizacja w WRC. Kierowcy z mistrzostw świata jadą niesamowicie szybko. Zobaczyłem ich w akcji na oesie Świętajno i postanowiłem, że sam też zostanę kierowcą rajdowym. Kupiłem więc rajdową Hondę Civic Type-R, którą wystartowałem w rundach Rajdowych Samochodowych Mistrzostw Śląska – cyklu niższej rangi niż mistrzostwa Polski, ale nadal dość mocno obsadzonego. Po dobrych wynikach w regionalnym czempionacie dostałem szansę startów w mistrzostwach Polski. 2017 to był świetny sezon dla mnie, bo udało się zdobyć tytuł mistrza Polski w klasie Open N.

Teraz jesteśmy w zespole Skoda Polska Motorsport, co jest dla mnie niezwykle ważne, bowiem dobry kierowca nie znaczy zbyt wiele, jeśli nie ma dobrego samochodu. A ja taki właśnie mam. To niesłychane! Być tutaj, w Mikołajkach, w otoczeniu tych wszystkich zawodników, wraz z Krzysztofem Hołowczycem – prawdziwą legendą polskich rajdów.
Pytanie: Uzyskałeś świetny czas podczas kwalifikacji (Miko Marczyk był czwarty – przyp. red.). Stajesz do walki w FIA ERC Junior U28 po tym jak wygrałeś rajd na szutrze. Co twoim zdaniem możesz osiągnąć w ten weekend?
Miko Marczyk: Myślę, że najważniejsza będzie mądra i cwana jazda. Należy być cierpliwym, szczególnie jeśli nie ma się dużego doświadczenia, jak ja. Chciałbym jechać szybciej i szybciej, ale musze pamiętać, że dla mnie limit cały czas jest dość blisko. Byłoby dobrze jechać cały czas minimalnie poniżej granicy, a nie już poza nią. Mam nadzieję, że będziemy się rozkręcać i poprawiać z każdym kilometrem, aż do samej mety. To ważne nie tylko ze względu na zbieranie doświadczenia, ale także walkę w mistrzostwach Polski.
